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W  o n c z a s m ó w ił J e z u s u c z n io m  s w o im : Ż a ­
d e n  n ie  m o ż e  d w o m  P a n o m  s łu ż y ć . B o  a lb o  je ­
d n e g o  b ę d z ie  n ie n a w id z i ł , a  d r u g ie g o  b ę d z ie m i-  
ło w a i; a lb o je d n e g o  t r z y m tć  s ię  b ę d z ie , a d r u ­
g im  w z g a r d z i . N ie m o ż e c ie B o g u  s łu ż y ć i m a -  
m o n ie . D la te g o p o w ia d a m  w a m , n ie  t r o s z c z c ie  
s ię  o  ż y c ie w a s z e , c c b y ś c ie  je d l i: a n i o  c ia ło  wa­
s z e , c z e m b y ś c ie o d z ie w a li . C z y liż  d u s z a w a s z a  
n ie  je s t w a ż n ie js z a  n iż  p o k a r m ,  i  c ia ło  n iź ł i  o d z ie ­
n ie 1? W e jr z y jc ie n a  p ta k i p o w ie t r z n e , iż  te n ie  
s ie ją , a n i ż n ą , a n i z b ie r a ją d o  g u m ie n ; a O jc ie c  
w a s z  n ie b ie s k i ż y w i je . C z y l iś c ie  w y  n ie d a le k o  
w a ż n ie js i n iż  o n e ? I  k tó ż z w a s , t r o s z c z ą c  s ię ,  
m o ż e  p r z y d a ć d o w z r o s tu  s w e g o  ło k ie ć  je d e n ?  
A  o  o d z ie n ie c z e m u  s ię t r o s z c z y c ie ? P r z y p a trz ­
c ie s ię  l i l jo m p o ln y m , ja k o  r o s n ą : n ia  p r a c u ją ,  
a n i p r z ę d ą . A  p o w ia d a m  w a m , iż a n i  S a lo m o n ,  
w e w s z y s tk ie j  o z d o b ie  s w e j, n ie  b y w a ł ta k  p r z y ­
b r a n y , ja k o  je d n a  z ty c h . A  je ś liż  t r a w ę  p o ln ą ,  
k tó r a  d z iś je s t , a  ju t r o  b ę d z ie w  p ie c w r z u c o n a ,  
B ó g  ta k  p r z y o d z ie w a ; ja k o ż  d a le k o w ię c e j w a s , 
m o ło w ie r m ? N ie t r o s z c z c ie ż s ię  te d y , m ó w ią c :  
C ó ż b ę d z ie m  je ś ć , a lb o  c o  b ę d z ie m y  © iii , a lb o  
c z e m  s ię b e d z ie m  p r z y o d z ie w a ć ? B o ć  s ię o  to  
w s z y s tk o  p o g a n ie  w ie lc e  s ta r a ją . A lb o w ie m  O j ­
c ie c  w a s z  n ie b ie s k i w ie , żt te g o  w s z y s tk ie g o  p o ­
t r z e b u je c ie . S z u k a jc ie ż  te d y  n a p r z ó d  K r ó le s tw a  
B o ż e g o i s p r a w ie d l iw o ś ć J e g o , a to  w s z y s tk o  

b ę d z ie  w a m  p r z y d a n o .
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N a u k a  z e w a n g e l j i .
C o  z n a c z y  B o g u  s łu ż y ć ?

Z n a c z y  p e łn ić  w o lę  B o ż ą , a lb o  to w s z y s tk o ,  
c z e g o  B ó g  o d n a s ż ą d a v n a s z y m  u r z ę d z ie  lu b  
s ta n ie , w y k o n y w a ć  w ie r n ie  i  g o r l iw ie  d la m iło ś c i  

J e g o .

K tó rz y  to s ą c i d w a j p in o w ie . k tó ry m  r a z e m  
s łu ż y ć  n ie m o ż n a ?

S ą to B ó g  i m a m o m  a lb o  b o g a c tw o , p r z e z  
k tó r e  r o z u m ie m y  w s z y s tk ie in n e  d <  b r a  i r a d o ś ń  
świata. T y m  n ie m o ż e m y  r ó w n o c z e ś n ie  s łu ż y ć ,  
g d y ż  r o z k a z u ją  o n e  z u p e h ie  c o ś p r z e c iw n e g o .

K o m u  m o g ą p r z y n ie ś ć k o r z y ś ć b o g a c tw a ?

T y m , k tó r z y , ja k  w ie lu  Ś w ię ty c h , w y k o n u ją  
u c z y n k i m iło s ie rd z ia  i w  te n  s p o s ó b  g r o m a d z ą  
s o b ie s k a r b  w  n ie b ie .

D la c z e g o  C h r y s tu s  P a n  w s k a z u je n a  p ta k i  
w  p o w ie t r z u  i l i l je  n a  p o lu ?

A ż e b y  w z b u d z ić w  n a s  u f n o ś ć  w  B o s k ą  O p a ­
t r z n o ś ć , k tó r a  n a w e t p ta k i i k w ia ty  ż y w i . I z a ­
i s te , je ż e li B ó g  k a r m i m ło d e  k r u k i, k tó r e  d o  n ie ­
g o  w o ła ją  ( P s a lm  1 5 6 , 9 ) , je ż e l i ż y w i p ta k i , k tó ­
r e  n ie s ie ją , n ie  ż n iw u ją  1 d o  g u m ie n  n ic  z b ie ­
r a ją , o  i le w ię c e j t r o s z c z y s ię  o  c z ło w ie k a , k tó ­
r e g o s tw o r z y ł n a S w e  p o d o b ie ń s tw o  i z r o b i ł  
d z ie c k ie m  S w e m , je ż e l i ty lk o  ja k o  d z ie c k o  s ię  
z a c h o w u je , p r z e s tr z e g a  J e g o  p r z y k a z a ń  i  d z ie c ię ­
cą m e  z a w s z e  d o  N ie g o  u f n o ś ć .

C z y ż w ię c  n ie  m a m y  s ię  t r o tz c z y ć  i  p r a c o w a ć ?

T o n ie w y n ik a  z te g o , c o  s ię p o w y ż e j p o ­
w ie d z ia ło ; C h r y s tu s z a b r a n ia  ty lk o  z a  w ie lk ic h ,  
t r o s k , k tó r e  c z ło w ie k a  d o  te g o  d o p r o w a d z a ją ,  ż e  
o B o g u  z a p o m in a i z a n ie d b u je  s p r a w y  z b a w ie n i  a  
s w e j d a “ z y . Z r e s z tą P a n B ó g  p o s ta n o w ił ( I  
M o jż . 1 3 , 1 7 — 9 ) , a ż e b y  c z ło w ie k  w  p r a c y  ja d -  
o w o c e z ie m i i w  p o c ie  o b l ic z a  s w e g o  c h le b  p o ' 
ż y w a ł, a  ś w ię ty  P a w e ł m ó w i: „ K to  n ie c h c e  r o "  
b ić , n ie c h  te ż n ie  j t . “ ( 2 . T e s s . 3 , 1 0 ) .

C o m o ż e n a s u c h r o n ić o d  t r o s k  z b y t w ie lk ic h ?

M o c n a i ż y w a w ia r a , iż B ó g  m o ż e  i e h c e  
n a m  d o p o m ó d z . Ż e m o ż e , je s t p e w n e m  i ja s n e m , 
g d y ż  n a  w ie lu  m ie js c a c h  P is m a  ś w ię te g o  to  n a m  
o b ie c a ł, i n ie s k o ń c z e n ie  je s t w ie r n y  S w y m  o b ie t ­
n ic o m . D o  te j ż y w e j u f n o ś c i z a c h ę c a  n a s C h r y ­
s tu s  s ło w y : „ W s z y s tk o , o c o k o lw ie k  m o d lą c  s ię ,  
p r o s ic ie , w ie r z c ie ,  iż o tr z y m a c ie ,  a  s ta n ie  s ię  w a m . “  
( M a r e k  1 1 , 2 4 ) D la te g o  to  r o z k a z u je n a m  ta k ż e  
A p o s to ł s k ła d a ć  n a  P a n a  w s z y s tk ie  t r o s k i n a s z e ,  
g d y ż  O n  m a p ie e z ę  o n a s ( I . P io tr 5 , 7 ) . I ja k ­
ż e b y  m ia ł n ie  t r o s z c z y ć s ię  o  n a s B ó g , k tó ry  d a ł  
n a m  S y n a S w e g o , &  z  N im  w s z y s tk o . D la te g o  
to  m ó w i ś w ię ty  A u g u s ty n : „ J a k  m o ż e s z w ą tp ić ,  
iż B ó g  c i to  d a , k ie d y  r a c z y ł w s z y s tk  ■ z łe  w z ią ć  

n a  S ie b ie ? -
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Duch Polski.
Przez Polskę idzie ojciec burz, 
Bogaty książę świata
I wtyka w ślepe rece nóż —
/ brat morduje brata...

Wra szumowiny, huczy brud, 
Wolności trzeszcza bramy, 
A naród... czeka wciąż na cud, 
Nie stawi falom tamy!...

O Duchu Polski! gdzieżeś Ty?
O wylon sie 2 kurzawy, 
A wstaną ze snu orły, iwy — 
/ zmiotą brud plugawy!.,

I zczeżnie z rąk partyjna chuć — 
Płód czasu i niewoli —
I wszystkie stany będą czuć, 
Ze Polska — macierz boli...

Wszak pomnisz dzieje swoich lat:
Twe górne, niebne loty 
Brawura swą dziwiły świat, 
A kraj był szczęściem zloty...

Lecz w tedy ś kochał Wiary Chram
I czystyś był. jak złoto...
Dziś domem Twym: pantofeł dam, 
Masoński frak i — błoto..

Dlategoś inny: brak Ci sil, 
W Twe skrzydła wpełzła trwoga. 
Nimb glorii Twej tak dziś sie sćmil... 
Nieszczęsny, kto drwi z Boga!...

Ty piejesz znany, zgubny śpiew: 
Pod starym świętym Krzyżem, 
Lecz drżysz, by Cie nie ujrzał bies, — 
Drżysz woli paraliżem.

I dla spokoju gromnic rój 
Zapalasz Swemu Stwórcy 
Acz kompromisów lany... łój — 
Strasznemu życioburcy..

Dlatego, choć sie leje krew, 
Niedola, smutek wszędzie — 
Ty piejesz znany, zgubny śpiew: 
Hej! jakoś to tam będzie!..

Na szczęście, zmienia się Twój gust, 
Masz dość już próchna, śmierci, — 
Mkniesz tam, gdzie Bóg: do serc i ust 
Niewinnych, drobnych... dzieci!...

Z podań ludu pomorsKiego.
Kto jest najsilniejszy?

Pewnego rasa przechodził przez olbrzymie 
Bory Tucholskie jakiś samotny chłop. Naraz 
zauważył na drodze biegnącej pomiędzy kużlami 
podlazłemi a piaszezystemi wydmuchowiskami 
trzech osobliwych ludzi, jakich on ani zapewnie 
nikt dotąd jesscze nie widział.

Mianowicie jeden z nich miał na sobie ol­
brzymi płaszcz ale tak podarty, że już z powo­

du dziur wcale sukna poznać nie było można.
— To jakiś przewiewny człowiek! — po­

myślał sobie chłop, temu wieje przez wszyst­
kie fałdy.

Drugi przeciwnie miał na sobie gruby, biały 
kożueh z owczej skóry, grubą wełnianą kapuzę 
kaszubską i tafcież rękawice, aczkolwiek zima 
już wówczas dawno minęła.

— To jest prawdziwy zmarzlak — powiedział 
sobie chłop w duszy — tego do żadnej roboty 
użyć nie można, bo to widać leniuch. Taki czło­
wiek mi się nie podoba.

Zaczem spojrzał na trzeciego osobnika, ale 
zaraz musiał zamknąć oczy, albowiem tak raziło 
światło, które od mego biło. Szaty jego bowiem 
były tafc świetliste jak słońce.

— Niech będzie pochwalony...! zawołał chłop 
i chciał przejść obok nich.

— Hole! zawołali wszyscy trzej — prosimy 
nam wpierw powiedzieć, do którego z nas ten 
ukłon się odnosi?

— Do najsilniejszego z was, — odpowiedział 
chłop spokojnie i znów zabierał się do dalszej 
drogi.

Ale tamci ani rusz nie pozwolili mu iść da­
lej. Zaczęli się sprzeczać między sobą kto z nich 
najsilniejszy, a w końcu rzekli:

— Więc powiedz nam, kto z nas najsilniej­
szy? Chłop popatrzył na wszystkich trzech i od­
parł ze spokojem:

— Ten, który najmniej stracić może i kto 
najmniejsze ma wymagania, a takim zawsze jest 
biedak. A zatem mój ukłon odnosi się do tego 
obszatpańca bo on niezawodnie jest najbiedniej­
szym z pośród was.

Orzeczenie to owych dwóch innych rozgnie­
wało i ten jaśniejący jak słońce rzucił zmarko- 
conemu moauo tern chłopu tak ogniste spojrzenie 
jakby zabłysnął płomień piorunu.

— Poczekajno! — zawołał — Ja jestem słoń­
cem i niech no nastanie lato, to ja ci pokażę. 
— Będę cię palił tak gorące mi promieniami, że 
się uwędzisz jak słonina w kominie.

— Przypatrz no mi sie dobrze — odrzekł 
ten w kożuchu, patrząc na Bogu ducha winne­
go chłopa tak loduwatem spojrzeniem, aż mu 
mróz przenika! serce, — abyś mnie poznał, gdy 
zima nadejdzie. Jestem mrozem i będę ci tak 
dosadzal, że będziesz dzwonił zębami, jak łodygi 
trzciny w najmroźniejszą zimową noc.

Lecz na to odrzeki obszarpaniec głosem 
szeleszczącym jak letni wiatr wieczorny:

— Nie bój się moi drogi! Ja ich obu po­
skromię. Jestem bowiem wiatrem i ochronię 
cię przed swawolą uych towarzyszy. Jeżeli 
słońce zanadto dopierać ci będzie, powiewem 
mym przyniosę ci biegi chłód. Jeżeli zaś zima 
przyskrzyniać cię będz.e zanadto w swych lodo­
watych kleszczach, wtedy zatkam wszystkie dziu­
ry w mym płaszczu. Ini jeden powiew się nie 
ruszy i moc srogiego t warzysza mego zostanie 
osłabiona.

Słysząc to chłop uial się spokojnie w dalszą 
drogę, będąc przekonały, że wiatr nie pozwoli, 
aby mu dwaj jego towarzysze wyrządzili zbyt 
wielką krzywdę.

I dlatego to na Pomorzu mwy tak częste 
i tak gwałtowne nieraz wiatry i wichry.
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^zkielel na Lesznie.
Powieść

przez

11) Walerego PrzyborowskiegoLKJIHGFEDCBA

(C iąg dalszy).

—  K tóż jest w reszcie ten H elig las?
1 na  to  nie  um iał odpow iedzieć . B yła  to zna ­

jom ość, jak ich tysiące się rob i w w  le lk iem  m ie  
śo ie, bez zn& czen ia i konsekw ency j. P oznał się  
z nim  w cuk iern i, gdzie od paru la t codzienn ie  
był gościem  i gdzie H eligas także przychodził 
czy tał gazety , grał w szachy  i przez sw e obejście  
ła tw e, przez sw ą w eso łość i śm ieszną przesadę  
był dość przez w szystk ich łub iany . Ż ubr w ie­
dział ty lko , że był niegdyś artystą m uzykiem , 
że jeździł dużo po E urop ie, że roztropn iejszy  od  
innych artystów zebrał dość znaczny m ajątek  
i używ a go teraz  na starość oszczędn ie, nazyw a' 
jąc się sum  em ery tem .

O to w szystko , co o nim  w iedział i przyznać  
m usiał, że  było  to bardzo  niew iele . N ie ty ł naw et 
pew nym , jakie j w łaściw ie  H elig las był narodow o ­
ści. Jedn i m ów ili, że w ioch , inn i, że nw m iec  
P raw dopodobnie był tym  ostatn im , jak  sam o na ­
zw isko św iadczy ło .

P rzypom niał seb łe U raz, że dziw ny  ten czło ­
w iek m ów ił m u, jakoby za? ł kogoś, noszącego  je ­
go  nazw isko. A le kogo? H e! zobaczy , rozm ów i 
się z nim przy kolacji, na którą ju tro zosta ł 
zaproszony .

O taczała go w ciąż cisza nocy , niczem  nie  
zam ącona D rzew a ogrodu szum iały posępn ie , 
szm er oddechu w ielk iego m iasta głucho brzm ial 
dokoła , katarynka nie ustaw ała gdzieś w ygry ­
w ać w alczyka. P ow stał, w sparł się na oknie i 
w patrzy ł się w ten ciem ny , czarny ogród , w  
którym  niegdyś rozegrał się tak  ponury  dram at.

—  D ziw ny zapraw dę dom  —  m ów ił  sob ie —  
w jgląda tak , jakby oddaw na nie był przez ni­
kogo zam ieszk iw any . C zyżby od czasu  m order ­
stw a st« ł pustką?

P ocięła go m ęczyć ta ta jem nicza zagadka, 
która przed nim leżała, a której nie m ógł roz ­
w iązać. C hciał o czern inaem  m yśleć, a jednak  
co f-hw ila przed ocząm i rysow ał m u się  posępny  
szk ielet, leżący tam  w ciem nym pokoju . R oz ­
drażn iona jego w yobraźn ia w ypadkam i dni?? ., 
podsuw ała m u dziw ne w idm a. Z daw ało m u się , 
że w idzi, na ciem nem  tle ogrodu , rysu jący się  
biały szk iele t kobiety , w abiący go do  sieb ie koś- 
cistem i rękam i i że w szum ie  w iatru  słyszy  słód  
ki, m elancho lijny glos:

—  P om śeij m nie.
I w tedy przypom niał sob ie , że H elig las m u  

m ów ił, iż są zbrodn ie , których spraw ied liw ość  
ludzka nie jest w  stan ie ukarać. T ak! w szak i 
ta zbrodnia należy do rzędu nieukaranyeh . K tóż  
w ie, gdzie jest m orderca, czy ży je jeszcze? & je ­
żeli ży je . czyż isto tn ie m e m a pra  w a  nsśm iew *  ć  
się i szydzić x niedo łęstw a ludzk iej spraw ie­
dliw ości?

M yśl ta oburzy ła go .

—  O ! nieszczęśliw a kobieto — - zaw ołał —  
m aszże być niepom szezoną!

P rzekonany był, że ci, którzy przy jdą z u-  
rzędu oglądać szk ielet zam ordow anej, naw et po ­
łow y tego nie spostrzegą, co on w idaiał. S pi­
szą nic . nie znaczący pro tokó ł, który pójdzie do  
arch iw um  jak iego i na tam w szystko się skon  
czy ; straszna, krzycząca o pom stę  do  nieba  zbro ­
dnia przep^dn ie w  m orzu niepam ięci.

—  M am -żeż na to pozw olić?.. —  pytał sum  
sieb ie .

Isto tn ie nie pow in ien pozw olić na to , ale  
cóż on m oże uczyn ić , on , który pędzi egzystencję  
biedną, pełną przykrości, który sam sob ie rady  
dać nie m eże i każdego  ju tra  oczeku je z trw ogą  
i niepew nością , czy będzie m iał co do ust w ło- 
żye. T ak bow iem było . S iero ta ukończyw szy  
kursa m edyczne dzięk i nadzw yczajnym  w ysiłkom  
w oli i pośw ięceń w szelk iego rodzaju , otrzym ał 
nakon iec paten t i w olność  prak tykow ania. N ie ­
ste ty paren t ten  jeść  m u  dotąd  nie dał. ży ł cięż ­
ko , nędzn ie , zarab iał bardzo niew iele i w idział, 
że energ ia jego słabn ie , niem a m ożności w y ­
dobyciu się na w ierzch , an i nadziei polepszenia  
sw ego losu .

Jeżeli w ięc w w alce z życiem upadał, jeżeli 
sam  był słaby , biedny , cóż m ógł zattm  uczyn ić, 
żeby odkryć ta jem nicę zbrodn i daw nej, która  
po sob ie ża  biego praw ie śladu nie pozostaw iła?  
A jednak coś m u m ów iło , że nie p-w inien tak  
tego pozostaw ić, jak^ś m oc siluk jszs. nad niego  
popychała go do rozpoczęcia poszuł  iw ań na  
sw oją rękę.

—  T o ci upiększy tw oją szarą , robaczyw ą  
egzystencję —  m ów ił m u jak iś głos —  nada ćel 
tw em u życiu , obudzi w  tob io drzem iącą i w y ­
czerpu jącą się energ ję z w alką  m izerną niem niej 
’?r•« ‘to w ycieńczającą o kaw ^iei. suchego ch leba  
o nędzne zab ieg i pow szedn iego bytu .

S tanął z : ów  przy ouuie i w patrzy ł  się w  le ­
żącą przed je* o oczam i ciem ną przestrzeń ogro ­
du . Ż aden głos stam tąd nie dolatyw ał, iirócz  
icsępnego szum u drzew ,

—  G dybym  m ógł jeszcze szk :»-le t i pokoik , 
w którym  leży , dokładn ie  zbadać —  m ó .ń ł sob ie , 
—  to byłaby jaka taka  szansa pow odzenia i pod  
staw a do działan ia , gdyż to , co zdo tatem zau ­
w ażyć w  ciągu paru m iuut, jest bardzo niedo-  
sta teeznem  i m ógłbym się w w ielu rzeczach  

।  om ylić . P ozw ohm u nie otrzym am  i ab m am  
• żadnej racji dom agać się o nie .

—  T o taż —  odpow iedział m u gl s w ew nę­
trzny — nie dom agaj go się w eade. N c jest 
ciem na, dw orek pusty , idź tam , nik ic i nie prze ­
szkodzi. B adaj! szukaj! D o ogrodu ła tw o się  
pr/.fcs okno tw ego pokoju dostan iesz . B óg tak  
cheiał, żeś w ięcej w idział dotąd , niż w szyscy , 
ża m ieszkan ie  tw oje  styki, sięn ieom & lz ogrodem .

W ychy ’il się z okus. N oc  isto tn ie byta ciem  
na, niebo p;. kry te było chm uram i i zan iosło  
się w idoczn ie na burzę. Z od»  ab gdzieś z nie ­
skończonej przestrzen i dochodził go jak iś penury  
ryk ryk grzm otów .

— T o jest noc w taśu ie najodpow iedn iejsza  
do tak ich ta jem niczych poszuk iw ań .

U siad ł i począł rozm yślać , jakby w ykonać  
sw e śm iałe i niebardzo bezp ieczne przedsięw zię ­
cie . D o ogredu było ła tw o się dostać .

(C iąg dalszy nastąp i.)
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Pochodzenie flagi amerykańskiej.

Z powodu 150-lecia niepodlegL śei Stanów  
Zjednoczonych Ameryki Północnej, dzienniki 
angielskie zwracają uwagę że źródle dla flagi 
amerykańskiej należy szukać w małej wiosce an­
gielskiej Warton pod Carnfortb.

Stoi tam dotychczas dom rodzinny przod­
ków Waszyngtona, a nad drzwami jego cykuty 
jest w kamieniu herb tej rodziny na którym wi­
dnieje kilka pasów poziomych z lewej zaśieh stro­
ny u góry pole z kilku gwiazdami.

Z tego wnoszą, że w poszukiwaniu flagi dla 
nowej ojczyzny, uwolnionej z pod władzy Angiji, 
Waszyngton przypomniał cobie herb przodków 
swoich.

Człowiek urodzony w powietrzu.
„Goliath“, wielki aeroplar, pełniący służbę 

między Londynem a Paryżem, odleciał niedawno 
z Londynu z dwunastoma pasażerami, a gdy przy­
był do Beurget, lotniska pod Paryżem, pasaże­
rów okazało się ... trzynastu.

To pani Langer, żona znanego paryskiego 
jubilera, która wracała do domu, spodziewając 
się rychłego macierzyństwa, powiła podczas po­
wietrznej podróży zdrowego chłopca.
Jest to niezawodnie pierwszy człowiek, któremu 
wolno się będzie poszczycić że się nie urodził na 
bierni, ale w podniebiu.

Kubłami wina ugaszono pożar wsi.
Wioska Pailleron kolo Povigntux, na połu­

dniu Francji, pjsiada bogate winnice, &le sa to 
brak tana prawie zupełnie wody.

Niedawno jeden z domów stanął w płomie­

niach. Wobec braku wody cała wieś byłaby zt- 
grożona.

Wystraszeni mieszkańcy zaczęli lać na ogień 
kubły wina i po użyciu kilkudziesięciu hektoli­
trów szlachetnego płynu zdołali pożar stłumić.

Jest tc dowodem ze wino może służyć do 
rozmaitego użytku i że nie zawiera, zbyt dużej 
dozy alkoholu, skoro gasi ogień — zamiast go 
rozpłomieniać.

Zwyczaje w republice burjaokiej.
Na dalekiej Syberji Jeży kraj Burjaków, prze­

mianowany przez rząd sowietów na republikę bur- 
jacką. Do niedawna panował tam  zwyczaj, że na­
rzeczony porywał swą narzeczoną z domu rodzi­
ców, żenił się z nią, poczem dopiero zawiadamia­
no rodzinę porwanej dziewczyny. Sowiety pragną­
ce zaprowadzić w  tym kraju kodeks prawny, unie­
możliwiający stosowanie tego dzikiego zwyczaju, 
napotkały na opór samych niewiast burłackich, we­
dług których tylko niedołęga prosi o rękę swej u- 

kochanej. Prawdziwy mężczyzna zdobywa ją i 

wykrada rodzicom.

Gwiazda — 3639.
Od kilkudziesięciu lat pracują astronomowie 

całego świata nad zbadaniem nieznanej bliżej gwia­
zdy, którą atlas astronomiczny określił liczbą 3639. 
Przez najsilniejsze teleskopy można było zauważyć 
tę gwiazdę, jako niezmiernie mały i blady punkcik. 
W pomoc jednak przyszła spektroanaliza. Po u- 
ciążliwych obliczeniach stwierdzili astronomowie 
angielscy, iż gwiazda 3639 jest olbrzymem, której 

obszar jest 1200 razy większy od ziemi. Od zie­
mi przedziela ją wprost fantastyczna odległość wy­
nosząca 1200 lat świetlnych — czyli mówiąc ina­
czej, promień świetlny, który wybiegł z gwiazdy 
w mitycznych czasach polskich dotarł do nas w 
dzień wyboru nowego Prezydenta.

Niezwykła operacja.

Niesłychanie śmiałej operacji dokonał przed 
paru tygodniami słynny chirurg rosyjski, dr. R&- 
zumowski. W  Saratowie pewien robotnik w bójce 
ulitznej pchnięty był nożem w pierś. Przewie­
ziono go w stanie beznadziejnym do szpitala, 
gdzie naczelny chirurg stwierdził przebicie osier­
dzia. i serca Ponieważ nie było już ńic do stra­
cenia, lekarz zdecydował się przystąpić do redykal- 
nej operacji. Rozciął pierś rannego, zaszyłprzede- 
wszystkiem ranę serca, usunął z osierdzia krew, 
tamującą ruchy serca poczem dokonał zszycia 
osierdzia i ulatujące już życie robotnika było 
przywrócone. Paroty  godniowa kuraejn w  szpitalu, 
przywróciła mu zdrowie całkowicie. Może on śmia­
ło powiedzieć że z tamtego świata powrócił na 
ten padół płaczu.

Najstarszy murzyn.

Od czasu do czasu dzienniki donosząc śmier­
ci „najstarszego" człowieka na ś* ieeie, który do­
żył jakichś 125 czy 130 lat. Obecnie zmarł w  
Ąustralji, na przedmieściu Melbourne murzyn 
Tomasz Manhorre, w wieku 141 lat 3 miesiące, 
20 dni.

Wesoły kącik.

W szkole.

— Karolku, możesz mi wymienić jaką w  la 
sncść w  od}?

— Jak sic w niej umyć, to czernieje.

Kłopot sezonowy.

— Nie uwierzysz, mój drogi, jak trudno do­
stać kucharkę na letnie mieszkanie.

— Trudno? Co też ty mówisz! a my mie­
liśmy w zeszłym roku 36!

Słuszna racja.

— Wyobraź sobie, X. wykradł mi wczoraj 

żonę !
— Jak to? Myślałem, że to twój najlepszy 

przyjaciel?
— Właśnie dlategc!

W pracowni malarskiej.

Bankier Y: — Chcialbym, żeby pan namalo­
wał mój portret i żony, ale nieco symbolicznie... 

może jak Adama i Ewę...

Przy egzaminie.

Profesor: Zdaje mi się, że to pytanie dla 

ciebie jest za trudne !
Uczeń : Pytanie nie, ale odpowiedź !

To prawda.

— Ależ, Zosiu, jak mogłaś się całować z po 

rucznikiem?
— Mama by chciała, żeby to był zaraz ge­

nerał.


